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mieckiego, DNZ służy pobudzeniu społecznej agresji i w yzw alaniu ducha n iena­
wiści, kształtu je  świadomość opartą  o apologię wojny. Szczególnie niepokojące jest 
jednak, że pewne form uły językowe tego rodzaju napotkać można również w  in ­
nej literaturze, niekiedy naw et w  tekstach o profilu naukow ym , w  którym  na 
takie emocje nie powinno zdecydowanie być m iejsca 8.

Publikacje zachodnioniem ieckie donoszą o nasilających się od połowy la t sie­
dem dziesiątych tendencjach skrajn ie prawicowych. Zwiększa się agresywność w tych 
kręgach, w zrasta liczba przypadków  naruszania praw a i neonazistowskich ekscesów; 
w skazują na to raporty  Federalnego Sądu K onstytucyjnego. B adania dem oskopijne 
natom iast inform ują o pewnych zm ianach w nastaw ieniu społeczeństwa. Niem ała 
jego część m a dość pozytywny stosunek do III Rzeszy. W 1975 r. aż 38% respon­
dentów  było zdania, iż gdyby nie w ojna, H itler byłby jednym  z najw iększych m ę­
żów stanu 9.

Niemcy są dum ni z fak tu  przynależności do swego narodu f68®/o ankietow a­
nych), uw ażają, że ich k ra j budzi w  świecie uznanie z rac ji pracowitości i zapo­
biegliwości jego obywateli, żh jest krajem , w  którym  panuje .większy niż gdzie 
indziej ład i p o rząd ek 10. Równocześnie jednak aż 29®/o respondentów  reprezento­
wało stanowisko, iż kto nie jest Niemcem, może żyć w  tym  k ra ju  jako „gość” i pod­
legać ustaw odaw stw u dla obcokrajowców. Podzielić tu  można niepokój au tora a n ­
kiety, czy nie jest to aż nadto podatny g run t dla wyzwolenia się niem ieckiej w y­
niosłości.

Na tak i podatny g runt trafić  może „Deutsche N ational-Zeitung”. Docierając do 
ukry tych  przekonań i kompleksów pewnego typu Niemców, um acniając drzemiące 
w nich niechęci, u trw ala jąc  stare, niepodatne na zm iany stereotypy i chorobliwe 
uprzedzenia pomoże im ona znaleźć dla nich ujście w  nacjonalistycznych dążeniach.

KILKA UWAG O DZIAŁALNOŚCI TOWARZYSTWA NIEMIECKO-POLSKIEGO
W HANOWERZE *

Jak ie  są nasze m otywy, by interesow ać się Polską?

Są one w ielorakie, i chciałabym  P aństw u przedstaw ić k ilka przykładów. Prof. 
A lfred Tischler — urodzony w Łodzi, studiow ał w W arszawie, jako żołnierz polski 
dostał się podczas wojny do rosyjskiej niewoli, po ucieczce na ówczesny teren

8 O to dw a p rz y k ła d y  z l i te ra tu ry  śc iśle  n a u k o w e j: „D ie BRD h a t  d ie  A n fech tu n g en  
d e r  d ire k te n  N ach b a rseh a ft zum  S o w j e t r e i c h  in ta k t  U berstanden  . . H.  P  r  o s s, W ert- 
d efizit und Integration. [W:] Hamburger Jahrbuch fiir W lrtschafts- und Gesellschaftspolitik. 
T u b in g e n  1982, s. 47 o raz  „D ies g eh t schon  au s d er g rossen  Z ah l von a lte n  M enschen  aus 
M itteldeutschland  h e rv o r, d ie von  d er B esu ch sm o g lich k e it be i ih re n  w es td eu tsch en  V er- 
w a n d te n  G eb rau ch  m a c h e n ” : F. F U r s t e n b e r g ,  Die Sozla lstruktur der Bundesrepublik  
D eutschland. Ein sozlologlscher Uberblick: 6. n e u b e a rb . A ufl., O pladen  1978, s. 54.

> W. B e n  z [H rg .], R echtseztrem ism us in der Bundesrepublik. Voraussetzungen, Z u- 
sam m enhdnge, W irkungen. F ra n k fu r t/M . 1984, s. 30.

111 W. H a b e r  m  e h 1, Sind die Deutschen faschistoid? Ergebnisse einer empirischen  
Untersuchung ilber die Verbreitung rechter und rech tsextrem er Ideologien in der Bundes­
republik  Deutschland. H am b u rg  1979, ss. 136/137.

* O bszerne  f ra g m e n ty  r e fe ra tu  w ygłoszonego przez G e r tru d ę  I rm le r  w  In s ty tu c ie  Z a­
chodnim .

Iw ona May
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Rzeszy niem ieckiej został z kolei żołnierzem niemieckim ; później towarzyszył on 
prem ierowi rządu Dolnej Saksonii — A lbrechtowi jako tłum acz w  jego podróżach 
do Polski. Obecnie prof. Tischler jest zaangażowanym , aktyw nym  członkiem n a­
szego Towarzystwa. Był nim  także zm arły inżynier H elm ut W agner, urodzony rów ­
nież w  Łodzi, k tóry  studiow ał w  W arszawie; obok członkostwa w  naszym  Towa­
rzystw ie — był przewodniczącym Związku Gorzów Wielkopolski — W arta (Verband 
Landsberg-W arthe). Nie żywił jednak żadnych resentym entów , działał przede wszy­
stkim  na rzecz pojednania.

Do grupy członków-założycieli naszego Tow arzystwa w  1979 r. należeli nad- 
burm istrz Hanow eru, H erbert Schm alstieg obecny I przewodniczący i A lbrecht 
Riechers. Zgodnie z koncepcją partnerstw a m iast między Poznaniem  a H anęw erem  
współpraca ta  m iała przebiegać nie tylko na płaszczyźnie kom unalnej, ale m iała 
też być pogłębiana przez ich mieszkańców z w łasnej inicjatyw y. W śród pierwszych
67 członków-założycieli Tow arzystwa byli politycy oraz wielu nauczycieli, ponie­
waż A lbrecht Riechers, jako kierow nik sem inarium , zajm ował się kształceniem  nau ­
czycieli gim nazjalnych. Do dziś rośnie liczba naszych członków; obecnie jest nas 
już 480. Do naszego Tow arzystwa należą m. in. przewodniczący Zachodnioniemieckiej 
Konferencji Rektorów, wiceprzewodniczący Zachodnioeuropejskiej K onferencji Rek­
torów i dyrektor uniw ersytetu  w Hanowerze, nadburm istrz  Schmalstieg, dw aj m i­
nistrow ie rządu krajow ego z CDU i FDP, przywódca opozycyjnej frakcji SPD  
w Landtagu, posłowie do Bundestagu  i Landtagu, radni, nauczyciele akadem iccy
i profesorowie, pastorzy ewangeliccy, generalny intendent Dolnosaksońskiego T eatru 
Państwowego, przedstaw iciel rad ia  i p rasy , a także ci obywatele, którzy do końca 
wojny zam ieszkiwali na byłych niem ieckich obszarach wschodnich. Ci ostatni, przy 
okazji odwiedzin swoich byłych miejsc zam ieszkania częstokroć spotykali zupełnie 
im nieznanych Polaków, z którym i dzisiaj u trzym ują bliskie, przyjacielskie kontakty.

Możemy powiedzieć, że w kategoriach socjologicznych naszą m asę członkowską 
stanowi wykształcona w arstw a średnia. Każdy z członków naszego Towarzystwa 
płaci składkę roczną wynoszącą 30 DM. Nie prowadzimy ewidencji m artw ych dusz, 
co oznacza, że liczba naszych członków odpowiada rzeczywistości. Dumni jesteśmy 
z naszej niezależności, bowiem nie otrzym ujem y od państw a żadnych subwencji. 
Tylko i wyłącznie z okazji założenia Tow arzystwa otrzym aliśm y pomoc finansow ą 
w wysokości 1000 DM {S tarth ilfe). Siedm iu członków zarządu naszego Tow arzystwa 
jak i jego kierownictwo p racu ją społecznie. Jedynie rzeczywiście ponoszone w ydatki
— takie jak koszt papieru, opłaty za przesyłki pocztowe i rozmowy telefoniczne, 
itp. — Są nam  zwracane.

Nasza działalność jest niezwykle ułatw iona dzięki bardzo dobrze układającej 
się współpracy z uniw ersytetem  ludowym  (Volkshochschule) w  Hanowerze. Placówka 
ta wypłaca honoraria zapraszanym  prelegentom  i nieodpłatnie oddaje nam  do dyspo­
zycji swoje pomieszczenia. Ponosimy natom iast koszty związane z pośredniczeniem, 
koszty noclegów i wyżywienia. Te ostatnie spraw y są zresztą zawsze załatw iane 
dzięki dyspozycyjności i ofiarności naszych członków. Bez tego nasza działalność 
byłaby w  ogóle nie do pomyślenia. Gdybyśmy, dla przykładu, byli zmuszeni ulo­
kować Poznański Chór Akadem icki z jego 60 członkami w  hotelu, koszt wyniósłby 
100 DM za jeden nocleg na osobę, czyli 6000 DM dla całego chóru, a ponieważ p ra ­
wie zawsze dochodzą do tego trzy dalsze noclegi — doszlibyśmy do sum y 18 000 DM. 
W takim  to przypadku m usielibyśm y ogłosić upadłość. Ponadto dzięki udzielaniu 
noclegów przez pryw atne osoby dochodzi zazwyczaj do naw iązyw ania serdecznych 
stosunków Osobistych. Nie żywimy obaw, aby ktoś z nas mógł być infiltrow any, tak  
Jak i m y sam i nie chcemy w yw ierać wpływ u na nikogo.
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Szczególnie wiele zawdzięczamy naszemu skarbnikow i, panu Lauenrothowi, by­
łem u dyrektorow i w Urzędzie M iasta, człowiekowi doskonale ustosunkowanem u, 
k tóry  jest jednocześnie prezesem  Tow arzystwa Przyjaciół i M iłośników Ogrodu 
Zoologicznego w  Hanowerze, a także członkiem Tow arzystwa im. W ilhelma Buscha, 
M uzeum K arykatu ry  i 26 innych związków.

Nieraz trak tu ją  nas z nieufnością i dyfam acyjnie. Sądzimy wszelako, że p rzy ­
należność do naszego Tow arzystwa należy w Hanowerze do dobrego tonu. P rzy­
w iązujem y duże znaczenie do tego, by nasze Towarzystwo cieszyło się uznaniem  
w  opinii społecznej m iasta Hanow eru, ponieważ jesteśm y zdania, że w ten sposób 
jesteśm y bardziej przydatni spraw ie porozumienia, aniżeli gdybyśm y byli tylko ja ­
kąś tam  sektą, k tó ra  w yznaje jakieś tam  poglądy polityczne, a k tóra jednak w sku­
tek  izolacji w  społeczeństwie nie jest poważnie trak tow ana pow odując nieskutecz­
ność polityczną w  pluralistycznym  społeczeństwie.

Co .do treści m erytorycznych nie różnimy się od innych insty tucji zajm ujących 
się porozum ieniem  niem iecko-polskim  i przezwyciężaniem  tak  obciążonej p rze­
szłości. Jesteśm y mocno przekonani, że w  przeszłości strona niem iecka ściągnęła na 
siebie wobec Polski bardzo wiele win. I w iny te j nie da się zrelatywizować. W To­
w arzystw ie Niem iecko-Polskim nie m a tendencji, by w inę po naszej stronie kom ­
pensować w iną drugiej strony. Jednakże potrafim y też zrozumieć cierpienia wszy­
stk ich  ludzi, przez co rozum iem y także cierpienia osób z niem iecką przynależnością 
państw ową, jakich doznały one w  przeszłości od innych, chociaż przyczyna tego cier­
pienia wyszła od strony niem ieckiej. Z tego też powodu Towarzystwo Niemiecko- 
-Polskie nie było nigdy w  w ytkniętych  przez siebie celach politycznych organizacją 
skierow aną przeciwko Związkowi Przesiedleńców. A lbrecht Riechers napisał przed 
dwoma la ty  w  tygodniku „Die Zeit” m. in.:

„N iektórzy spośród naszych starszych w iekiem  członków są naw et członkami Związ­
ków Przesiedleńców, które zajm ują się pielęgnowaniem  k u ltu ry  i tradycji stron  
rodzinnych. Z niesm akiem  w ysłuchują oni niedzielnych przem ówień funkcjonariuszy 
swojego Związku, k tórych treść tak  złowieszczo brzm i dla polskich uszu. 'Niech ci 
tam  bajarze w górze gadają sobie dalej, najw ażniejsza rzecz, abyśm y mogli spotkać 
się z naszym i starym i sąsiadam i’ — tak  brzm i ich reakcja”.

Jesteśm y zdania, że następstw a drugiej wojny św iatow ej są — jeżeli pragniem y 
utrzym ać pokój — równie nieodw racalne jak  śmierć. U kład W arszawski stanowi 
dla członków Tow arzystwa Niemiecko-Polskiego organizacyjną podbudowę ich człon­
kostwa. W pojęciu naszych członków U kład ten jest — podobnie jak  w  in te rp re­
tacji strony polskiej — głównie układem  granicznym . W trakcie jednej z dyskusji 
p lenarnych dr W erner Remmers, ówczesny przewodniczący frakcji CDU w  Landtagu  
Dolnej Saksonii, powiedział: „Dla m nie granice, k tóre pow stały w  w yniku wojny 
są już n ieodw racalne”.

Dlaczego podejm ujem y próby przyjm ow ania na członków naszego Towarzystwa 
społecznie pluralistyczne grupy? P łynie to z przekonania, że spraw a, k tóra jest ważna
i pow inna być mocno ugruntow ana — zawsze przybiera w tedy najlepszy obrót, gdy 
opiera się na szerokim  konsensusie społecznym, a nie wtedy, gdy zabiega o nią 
nieliczne grono ludzi zaangażowanych, związanych z lewym i skrzydłam i partii poli­
tycznych. W iadomo nam , że w  ten  sposób częstokroć w ystaw iam y się na krytykę, 
w której zarzuca się nam  zbaczanie w  sposób kom prom isowy z prostej linii oraz 
zbytnie dostosowanie się do okoliczności. Jesteśm y jednak przekonani, że sukces 
naszego Tow arzystw a przyznaje nam  rację! Mówiąc innym i słowy: niem iecko-pol­
skie porozum ienie jest dobrem  nazbyt ważnym, aby mogło być w ykorzystane dla
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celów partyjno-politycznych polaryzacji (Profilienm gen ) albo też do osobistych po­
trzeb sam oprezentow ania się innym.

W naszym  statucie cel Tow arzystwa określono w  sposób następujący: „Stowa­
rzyszenie służy porozum ieniu między narodam i Republiki Federalnej Niemiec i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, oraz pogłębieniu stosunków m iędzyludzkich”. Sto­
warzyszenie może w  przypadku zagrożenia lub katastrof w spierać akcje pomocy 
podejmowane przez ochotniczą opiekę społeczną (Freie Wohl-fahrstpflege). Explicite 
wymienia się ścisłe powiązania z Poznaniem  w  ram ach partnerstw a miast.

Wobec spraw  politycznych zachowujem y w  naszych stanow iskach ponadparty jną 
powściągliwość. Jednakże czujem y się obowiązani do przyjęcia wyzwania wtedy, 
gdy kwestie stosunków niem iecko-polskich poruszane są publicznie i w  sensie prze­
ciwstawnym  do tego, jaki m y reprezentujem y. Tak więc m usieliśm y już dw ukrotnie 
uciec się do złożenia protestu : kiedy zam ierzano wysłać H erberta  H upkę z ram ienia 
rządu RFN na niem iecko-polskie obrady w  Locum, do czego wówczas nie doszło, 
°raz — oczywiście — w  związku z m ottem  zlotu Ziomkostwa Ślązaków sprzed dwu 
lat i p lanow aną na nim  obecnością kanclerza federalnego. Choć nie przeceniam y 
naszych możliwości zm iany czekokolwiek to  przecież byliśm y zdum ieni, że p ro­
test naszej m ałej grupy doczekał się pisem nych odpowiedzi od w szystkich zaanga­
żowanych w  tę  spraw ę — np. z urzędu kanclerza federalnego nadesłał pismo pan 
Schauble, zareagowali też Willy B randt, D ietrich Genscher, pan Dregger, itd. Wszy­
stkie protesty podane zostały do wiadomości przez prasę. Czynimy użytek z roli 
stróża (Wachteramt) i w ykorzystujem y wszystkie możliwości dla dalszego, pozytyw­
nego rozw ijania stosunków  niem iecko-polskich.

Jak  konkretnie w ygląda nasza obecna działalność?

Do naszych zadań należy upowszechnianie wiedzy o Polsce. Dzięki dobrze zorga­
nizowanej w spółpracy między uniw ersytetem  ludowym  (Volkshochschule) w  Hano­
werze a naszym  pierwszym  przewodniczącym — A lbrechtem  Riechersem, w  ciągu 
roku odbyw ają się praw ie każdego m iesiąca różnego rodzaju w ykłady na tem at 
Polski — jej historii, k ierunków  rozwoju politycznego i społecznego, ogólnej wiedzy
o k ra ju  (Landeskunde), litera tu ry  itp. Znany w Polsce dr K arl Dedecius stwierdził, 
że w Hanowerze m a miejsce najdłuższy w  całej Republice Federalnej cykl w ykła­
dów o Polsce. My nazywam y je „Spotkaniam i z Polską” (Begegnung m it Polen). 
Liczba osób przychodzących na nasze w ykłady w aha się średnio w  granicach od 
60 do 80. Czasami jest naw et 200 albo 300 uczestników, a ostatnio mogliśmy się 
doliczyć aż 400 osób. Wieczór ten spraw ił nam  szczególną satysfakcję. P an i Marion 
hr. Donhoff (która w  Polsce nie jest osobą nieznaną) toczyła dyskusję z Adamem 
Krzem ińskim z redakcji „Polityki” w W arszawie n a  tem at: Rozsądek polityczny  
a w zajem ne porozumienie.

D w ukrotnie zorganizowaliśmy dyskusje panelowe: po w prow adzeniu stanu wo­
jennego w  Polsce oraz z okazji zlotu Ziomkostwa Ślązaków w Hanowerze. Za każ­
dym razem  w śród dyskutantów  byli członkowie partii reprezentow anych w  L<andtagu, 

ędący członkam i naszego Towarzystwa. Zawsze dochodzi w tedy do dyskusji ze 
słuchaczami, którzy nie zawsze podzielają nasze zdanie. N iejednokrotnie pośród słu-

aczy znajdują się em igranci z Polski, k tórych opinie nie zawsze są dla nas zro­
zumiałe.

Podczas zlotu Ziom kostwa Ślązaków otrzym aliśm y pocztą niejeden obelżywy 
lst- Zapytywano mnie, na przykład, czy W arszawa dobrze mi zapłaci. Jednakże 

Przeważały inne głosy. Nasz ewangelicki kościół przy Rynku (M arktkirche) prze­
prowadził na tak  bardzo uczęszczanym P latz am  K ropkę dyskusję z obyw atelam i
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m iasta i przybyłym i na-z lo t Ślązakam i. Ewangelicki pastor i superin tendent m iasta 
Hanoweru, Dannowski, wywodzący się z P rus Wschodnich, prowadził przy m ikro­
fonie debatę z naszym  A lbrechtem  Riechersem  na tem at zlotu Ziom kostwa Śląza­
ków. A lbrecht Riechers mówił o naszej konsternacji z powodu grom kich tonów 
określonych grup i w yraził opinię, że powinniśm y Ślązaków wziąć w obronę przed 
ich w łasnym i aktyw istam i z Ziomkostwa, ponieważ sam i Ślązacy w  olbrzym iej 
większości m yślą już inaczej. S tw ierdzenie to spotkało się z w ielkim  aplauzem  słu­
chaczy. A liczący sobie 75 la t przewodniczący Ziomków Śląskich w Hanowerze po­
wiedział dosłownie: „Panie Riechers, powiedział pan to, co czuję w  sercu”.

W spółpracujem y również z teatrem . Wiele razy gościła u nas Pantom im a Olsz­
tyńska. [ ...]  Zespół składa się z aktorów  głuchoniemych. Ich sztuka bardzo nas 
przekonuje i uważaliśmy, że m usim y, w  jakiś szczególny sposób zająć się tym i po­
szkodowanym i przez los ludźm i. Była to dla nas praca po same granice możliwości 
fizycznych; także ze względów finansow ych stanow iła dla nas nazbyt w ielkie obcią­
żenie.

W ydarzeniam i o szczególnym charak terze były poranki artystyczne w naszym  
Teatrze Państw ow ym  (.Staatstheater). Swego czasu poranek tak i poświęcony był 
Heinrichowi H einem u w Polsce i we F rancji w związku ze 125 rocznicą jego śmierci
— zorganizowany we w spółpracy z Towarzystwem  N iem iecko-Francuskim . O H ein­
richu Heinem  w Polsce mówił wówczas prof. H ubert Orłowski z Poznania. Tem atem  
innego poranku  był Janusz Korczak; im prezę przeprowadzono we w spółpracy z To­
w arzystw em  Chrześcijańsko-Zydowskim . Uczestniczyli w tedy św iadkowie w ydarzeń 
tam tych la t z Polski, Izraela i F rancji. Była to jedna z tych naszych imprez, które 
pozostawiły najgłębsze wrażenie. 450 gości znalazło miejsce na sali, a  200 stało 
jeszcze przed drzwiam i wejściowymi. Trzeci poranek poświęcony był ojcu M aksy­
m ilianow i Kolbemu. Również i tu ta j uczestniczyli naoczni świadkowie, m.in. ojciec 
zakonny z Niepokalanowa.

Stale organizujem y w ystaw y sztuki polskiej, częściowo w gm achu Biblioteki 
K rajow ej Dolnej Saksonii (Niedersachsische Landesbibliothek), k tó re  są zawsze po­
przedzane prelekcją  w prow adzającą, oraz przede wszystkim  w  naszym  ewangelickim 
kościele M arktkirche, k tóry jest główną św iątynią H anow eru i z którym  współ­
praca nasza uk łada się jak  najlepiej. I tak  na przykład  mogliśmy urządzić w  na­
w ach bocznych tego kościoła w ystaw ę p rac Jan a  Staszaka z Oświęcimia, a w okre­
sie Bożego Narodzenia 1985 r. — w ystaw ę sztuki ludow ej z m uzeum  w  Tarnowie. 
W ystawy te zgromadziły ponad 100 tysięcy zwiedzających. W ystawom towarzyszył 
każdorazowo program  ram ow y służący pogłębianiu prezentow anych tematów.

Od czasu do czasu zapraszam y publiczność na koncerty z udziałęm  polskich 
solistów; sprow adzam y również zespoły chóralne, jak  np. Poznański Chór A ka­
demicki czy Chór K atedralny  z Poznania, a szczególnym w ydarzeniem  był w ystęp 
Chóru dziecięcego z Poniatow ej — Scholares Minores pro Musica Antiąua. Młodzi 
Polacy śpiew ali i grali m uzykę epoki renesansu i baroku. Częstokroć możemy po­
średniczyć w  zorganizowaniu dalszej części trasy  tych chórów i k ;erować je do 
Tow arzystw  Niem iecko-Polskich w  innych m iastach — jak  np. w  Bremie, H am bur­
gu, Getyndze, Kilonii. Chóry te w ystępują najczęściej w  kościołach i sztuka ich 
dociera do coraz to innych, szerokich w arstw  społeczeństwa.

Jacy prelegenci gościli u nas?

Z Waszego k ra ju  m.in. panow ie: Czubiński, M ęclewski, Kąkol, Łuczak, Budni- 
kow ski, Orłowski, K larow ski, M arkiewicz, Krzem iński. Również wiele nazwisk p re-
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legentów z RFN będzie P aństw u znajomych: P eter Bender, P eter G atter, Marion 
hr. Dónhoff, prof. Roos, Obenaus, Rudolf von Thadden, hr. Krockow itd.

W m aju  1937 r. przyjedzie do nas W ładysław Bartoszewski, k tóry  w  ubiegłym 
roku otrzym ał Nagrodę Pokojową Niemieckiego Stowarzyszenia W ydawców Książek. 
Planowany wieczór przygotowujem y we współpracy z Herm ann-Ehlers-Akadem ie.

Ponadto organizujem y sobotnio-niedzielne (weekendowe) sem inaria w Hano­
werze oraz na uniw ersytecie ludowym (H eim volkshochschule) w  H ustedt, których 
tem atem  jest Polsika i na k tóre — jak  dotąd — mogliśmy pozyskiwać dobrych prele­
gentów z Polski.

Szczególnego ciężaru gatunkowego nab iera ją  nasze w yjazdy studyjne do Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, które w  zasadniczy sposób różnią się od podróży 
turystycznych. W yjazdy te  organizujem y samodzielnie, bez pomocy krajowego biura 
podróży; uczestnicy w ygłaszają w  trakcie podróży autokarem  uzgodnione referaty  
na tem at Polski, a m y staram y się zawsze o naw iązyw anie kontaktow  z obywa­
telami polskim i — czasami są to germaniści, czasem ludzie sztuki, wspólnoty kościel­
ne czy wyznaniowe, a naw et — cygańska grupa artystyczna „Roma” w  lam o w ie , 
którą potem gościliśmy u nas. A kto choć raz przejechał przez Wasz k raj, a miał 
Przy tym  oczy i uszy o tw arte, kto doznał Waszej gościnności, ten  już nie może 
przestać interesow ać się Waszym krajem .

Oczywiście w  Hanowerze odbyw ają się także zebrania i spotkania towarzyskie 
naszych członków, w  trakcie których realizuje się niewielkie program y czy też 
dyskutuje o działalności naszego Towarzystwa. Spotyka się w tedy przeważnie jedna 
Piąta naszych członków, co jest liczbą, jakiej pozazdrościć nam  może wiele związ­
ków czy partii politycznych.

Inform acje dla naszych członków przekazujem y w  regularnie w ydaw anych okól­
nikach. Nasz U niw ersytet Ludowy (Volkshochschule) oferuje zróżnicowane kursy ję­
zyka polskiego. Popieram y również zainteresow anie językiem polskim poprzez po­
średniczenie w  naborze kandydatów  do Szkoły Letniej K ultury  i Języka Polskiego 
w Krakowie; pewien młody docent z K rakow a był już także trzykrotnie zapraszany 
na wykłady do Hanoweru. Na podstawie w łasnych doświadczeń mogę stwierdzić, że

wszyscy — zarówno młodzi, jak  i starzy — m am y ogromne trudności z Wa­
szym językiem. Już n ieraz chciałam  zrezygnować z nauki polskiego, tym  bardziej, 
ze praw ie wszyscy moi polscy przyjaciele mówią płynnie po niemiecku, ale pewna 
współucząca się nauczycielka w  średnim  wieku, zawsze m i pow tarza: „Ach języka 
Polskiego będziemy się uczyć do końca życia, nie wolno nam  z tego rezygnować”.

Jak  uk ładają się nasze stosunki i związki z Polską?
Ubolewamy, że w  Poznaniu nie m a Tow arzystwa Polsko-Niemieckiego; choć 

•Jesteśmy świadomi w szystkich trudności. Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby analo­
gicznie do przykładu Brem y i G dańska doszło w  Poznaniu do pow stania Towa­
rzystwa Przyjaciół Hanow eru. Cieszymy się zaś niezm iernie z tego, że m amy tak 
r°zlegje stosunki z Wami i nie napotykam y u Was na żadne większe trudności.

Towarzystwo Niemiecko-Polskie nie opowiedziało się nigdy po stronie jakie­
gokolwiek politycznego ugrupow ania w  Waszym kraju , aczkolwiek jesteśm y zain- 
eresowani ciągłym, stabilnym  rozwojem Polski, k tóry  doprowadziłby do dobro- 
ytu i Pokoju wewnętrznego w  Waszym kraju . W itam y wszelkie działania podej- 
owane w  Waszym kra ju , które prowadzą do umocnienia konsensu społecznego.

W latach kiedy Wasz k ra j popadł w kryzys, dochowanie wierności zasadzie 
joC 0Wania jednakowego dystansu było dla nas spraw ą szczególnej wagi. Z tego 
^  Powodu nierzadko atakow ano nas w  Hanowerze po ogłoszeniu stanu wojennego

olsce. W ypowiedzieliśmy się przeciwko sankcjom  wym ierzonym  w  naród polski,
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czego wielu em igrantów  z Polski nie chciało zrozumieć. Wobec tych zarzutów  przy­
jęliśm y stanowisko absolutnie pośrednie i neutralne względem w szystkich — Jest 
takie po.skie przysłowie: „Przyjaciół poznaje się w biedzie”. I w  tym  momencie do­
chodzę do ważnego punktu, którego nie chciałabym  specjalnie eksponować, lecz jak 
sądzę, muszę o tym  napom knąć.

O pierając się na dobrej reputacji naw iązaliśm y kontak ty  ze wszystkim i g ru­
pam i ludności, przeprowadziliśm y rozmowy i zwracaliśm y się do nich o fundusze 
na pomoc. W ynikiem tego była kw ota w  wysokości 325 tys. DM, k tórą dokładnie 
do ostatniego feniga wydaliśm y na zakup lekarstw  dla ciężko chorych na białaczkę. 
Natom iast koszty transportu , wiz itp. opłacono ze składek członkowskich. L ekar­
stw a skierowano do Oddziału Onkologicznego Szpitala Dziecięcego Akademii Me­
dycznej w  Poznaniu. Również i dzisiaj jeszcze m am y do dyspozycji pewien fundusz, 
a:e — na szczęście — w ykorzystyw any jest na zakup lekarstw  tylko w  określonych 
przypadkach. Chciałabym  tu  nadm ienić, że dw ukrotnie otrzym aliśm y dary w w y­
sokości po 4 500 DM, ponieważ przy okazji dwóch ślubów nowożeńcy zrezygnowali 
z prezentów , prosząc przyjaciół, by w  miejsce prezentów  przekazali dary  Towarzy­
stw u N iem iecko-Polskiemu z przeznaczeniem  dla dzieci poznańskich chorych na 
białaczkę.

Również dwa w ykłady o Polsce wygłoszone przez A lbrechta Riechersa w szkole 
specjalnej typu W aldorfschule zaowocowały potem daram i na łączną sumę 10 000 DM.

P an Riechers odwiedził także m. in. Lions-Club, stowarzyszenie bardzo konserw a­
tywne, z k tórym  nie czuje się wcale związany ideowo, i odniósł tam  sukces zbie­
ra jąc  datki na sumę kilku tysięcy DM. W tam tym  okresie byliśmy świadkam i spon­
tanicznej gotowości niesienia pomocy, otrzym ywaliśm y także artykuły  żywnościowe
i przyzwoitą odzież. Jeden z członków naszego Towarzystwa, właściciel przedsię­
biorstw a transportow ego, oddał bezpłatnie do dyspozycji swoje pojazdy w  celu 
przetransportow ania tych darów, a kierow ca zrezygnował z przysługującego m u za 
tę jazdę wynagrodzenia. Lekarzy i aptekarzy prosiliśm y o zestawy lekarstw , które 
też nadeszły w w ielkiej ilości; zostały one posortowane w  jednej ze szkół, a ich 
w artość tow arow a osiągnęła 6,5 m in DM.

Obecnie przeprow adzam y akcję zbierania darów  zupełnie innego rodzaju. Zw ra­
camy się do rozm aitych firm  z prośbą o w sparcie finansowe dla popierania np. 
przyjazdów  studyjnych naukowców do Akademii M edycznej i W eterynaryjnej w  H a­
nowerze. Jeżeli napłynie w ystarczająca ilość pieniędzy, pomyślimy także o w y­
m ianie dziennikarzy i nauczycieli. Zaangażowani współpracownicy w łączają się do 
realizacji tego szczególnego zadania; m am y już do odnotowania pierwsze sukcesy.

Nasza siła opiera się na silnych pow iązaniach lokalnych oraz na lokalnych im ­
prezach organizow anych przez Towarzystwo.

Oczywiście w spółpracujem y też z innym i Towarzystwam i Niemiecko-Polskimi, 
w szczególności z Towarzystwam i północnoniemieckimi, które co kw arta ł organizują 
spotkania, na których w ym ieniane są doświadczenia. W północnych Niemczech to­
w arzystwa te p rzejaw iają szczególną aktywność, praw dopodobnie odczuwając n a j­
ściślej sąsiedztwo z Polską. Podjęliśm y także inicjatwę, aby Tow arzystwa Niemiecko- 
-Polskie w Republice Federalnej połączyły swoje wysiłki w celu w ydaw ania wspól­
nego czasopisma poświęconego porozum ieniu niemiecko-polskiemu. Pierw szy num er 
m a się ukazać już w  m aju  tego roku. Jednakże zgromadzenie wszystkich niezbęd­
nych środków finansowych przychodzi nam  niesłychanie ciężko. Zebranie poświę­
cone realizacji te j idei odbyło się w  Hanowerze z udziałem ówczesnego burm istrza 
Bremy, H ansa Koschnika, nadburm istrza H anow eru — H erberta Schm alstiega oraz
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d ra  K a r la  D e d e c iu sa  z Deutsches Polen-Insti tu t  w  D a rm s ta d t .  W te d y  też  p rz e m ia ­
n o w a n o  je d n ą  z u lic  H a n o w e ru  n a  Ja n u sz -K o rc z a k -A U e e .

M a m y  t ru d n o ś c i  w e  w s p ó łp ra c y  z T o w a rz y s tw e m  N ie m ie c k o -P o ls k im  Repfi& liki 
F e d e ra ln e j  N iem iec  w  D u sse ld o rf ie , k tó re  n ie  je s t  d la  n a s  z w ie rz c h n im  o rg a n e m . 
W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  d iis se ld o rfsk ie g o  T o w a rz y s tw a  p o p ie ra m y  d e m o k ra c ję  o d d o ln ą  
(B a ssd em o k ra t ie ), k tó ra  m u s i  s ię  ro z w ija ć  w  k ie r u n k u  od do łu  k u  g ó rze . W ed łu g  
n a sz y c h  s z a c u n k ó w  m a m y  ok o ło  4 000 cz ło n k ó w .

D  a  T o w a rz y s tw a  N ie m ie c k o -P o lsk ie g o  w  H a n o w e rz e  p o lity k a  p o ro z u m ie n ia  p o ­
m ię d z y  n a ro d a m i,  k tó r ą  r e a l iz u je m y  n a  w ie lu  ró ż n y c h  p ła szc zy z n a ch , je s t  częśc ią  
a k ty w n e j  p o lity k i  sp o łe cz n e j, p ro w a d z o n e j  n a  m ia r ę  n a sz y c h  sił, p rz e w a ż n ie  w  H a ­
n o w e rze . O c e n ia ją c  r e a ln ie  n a sz e  m o ż liw o śc i —  m u s im y  s tw ie rd z ić , że n a  szczeb lu  
p o n a d re g io n a ln y m  m o że m y  je d y n ie  w sp ó łp ra c o w a ć  z in n y m i to w a rz y s tw a m i i n ie  
a s p iru je m y  do o d g ry w a n ia  ro li  p rz e w o d n ie j.  W yżej c e n im y  s k o n c e n tro w a n ą  e fe k ­
ty w n o ść  a n iż e li p a r ty k u la r n e  trw o n ie n ie  s ił i ś ro d k ó w . P ra w ie  w szy scy  n a s i  a k ty w n i  
cz ło n k o w ie  p ro w a d z ą  jed n o c ze śn ie  b a rd z o  in te n sy w n e  ży cie  zaw o d o w e.

W  s p o tk a n ia c h  z W am i u c zy m y  s ię  ro z w ija ć  w  so b ie  n o w y  ro d z a j  w ra ż liw o śc i. 
D la  n a s , o b y w a te l i  R e p u b lik i  F e d e ra ln e j  N iem iec , d la  k tó ry c h  p o d ró ż o w a n ie  w  E u ro ­
p ie  Z a c h o d n ie j  n ie  s ta n o w i ju ż  ż a d n e g o  p ro b le m u , g ra n ic e  n a ro d o w e  m a ją  c o ra z  
m n ie jsz e  zn ac ze n ie . N a u c z y liśm y  s ię  je d n a k , że  —  ja k  to  w y k a z a ł  n a sz  f e d e ra ln y  
p re z y d e n t  v o n  W e iz sa c k e r  w  sw o im  w a ż n y m  p rz e m ó w ie n iu  z 8 m a ja  1985 r. — 
W asz k r a j ,  k tó ry  p rz e z  bez  m a ła  p ó łto ra  w ie k u  b y ł p o z b a w io n y  b y tu  p a ń s tw o w e g o
—  m u s i  d o m ag a ć  się  u z n a n ia  in te g ra ln o ś c i  i n ie n a ru sz a ln o śc i  sw o ic h  g ra n ic , a  ta k ż e
—  że n a le ż y  id e ę  je d n o śc i n a ro d u  p o lsk ieg o  w y so k o  cen ić.

M o żem y  je d y n ie  ż y w ić  n a d z ie ję , że k o n s te la c je  p o lity k i  ś w ia to w e j u ło żą  się  
ta k ,  ja k  ju ż  u k s z ta ł to w a ła  się  w  t r a k c ie  n a sz y c h  s p o tk a ń  p rz y  ja ; ń  z W am i, o b y w a ­
te la m i P o ls k ie j  R z e c z y p o sp o lite j L u d o w e j. M u s im y  z a te m  z d a w a ć  so b ie  s p ra w ę  
z n a sz e j e u ro p e js k ie j  ró ż n o ro d n o śc i i o tw a rc ie  re p re z e n to w a ć  n a sz ą  sa m o św ia d o m o ść
i w z a je m n e  in te re s y  w o b e c  n a sz y c h  w ie lk ic h  sp rz y m ie rze ń c ó w . A b y  z aś  n a sz e  n a ­
ro d y  m o g ły  s ię  c o ra z  to  le p ie j  ro z u m ie ć , m u sz ą  w ię c e j o so b ie  w ie d z ieć . S ta r a m y  
s ię  o to  p o p rz e z  n a s z ą  d z ia ła ln o ść  w  T o w a rz y s tw ie  N ie m ie c k o -P o lsk im  w  H a n o w e rz e  
o ra z  p rz e z  r e g u la r n e  w iz y ty  w  P o lsce . [ . . . ] .

G ERTRUD IRMLER  
Tłumaczenie: Piotr Podgórski

s k o ń c z m y  z e  Ś w i ę t e m  n  c z e r w c a ; *

17 c z e rw c a , p o d czas  g d y  m ilio n y  lu d z i w y je ż d ż a ją  n a  z ie lo n ą  tra w k ę ,  w  Bun­
destagu, ja k  co ro k u , o d p ra w ia  s ię  z a k lę c ia  n a d  n ie m ie c k ą  je d n o śc ią . Z je d ­
n o c z e n ie  N iem iec  s ta ło  s ię  je d n a k  ju ż  d a w n o  p o d s ta w o w y m  k ła m s tw e m  R e­
p u b l ik i  F e d e ra ln e j .  N ik t ju ż  w  n ie  n ie  w ie rz y , a le  te ż  n ik t  n ie  m a  o d w a g i 
teg o  g ło śn o  p o w ied z ieć . C zy  w  ogó le  jeszcze  c h c e m y  z je d n o cz e n ia ?  C zy b y ło o y  
ono  d o b re  d la  E u ro p y  i d la  ś w ia ta ?  C zy s łu ż y ło b y  p o k o jo w i?  N a d e sz ła  p o ra  
ro z s ta n ia  s ię  z p e w n y m  u p io re m .

W ie lk i d e m a g o g  E r n s t  R e u te r  b y ł  n a  szczęśc ie  n ie o b e c n y  w  m ie śc ie  k ie d y  w y ­
b u c h ły  zam iesz k i. P rz y p a d e k  c h c ia ł , że  o jc iec  m ia s ta  b a w ił w ła śn ie  n a  m ię d z y n a ro -

• W  p o d n o s z o n e j w c ią ż  od  n o w a  k w e s t i i  tz w . p o n o w n e g o  z je d n o c z e n ia  N ie m ie c  p u b l i -  
u je m y  w  t łu m a c z e n iu  p o ls k im  a r t y k u ł  o g ło szo n y  w  ty g o d n ik u  h a m b u rs k im  „ S te r n ”  n r

ii«
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